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J erzy Grodyński. 

-

Dzl4, Żołnierzu, wolo Twójo -
Oto najmocniejsze zbroja 
Jaką możesz mleć. 
KuJ ją ostro, kuj Ją twardo, 
Slabość odrzuć precz z pogerd~. 
M~źniJ - ucz sl~ chcleC:ł ... 
W walk czy w mf:lów zawierusze 
Hertuj ciało, krzep swą duszę. 
W czyn przekuwaj sny. . 

(Z wiersza Olgi M4lkorusklef 
w ,Skllucie• t. VIJJ, str. 45). 

Wzorem harcerza-żołnierza, zakutego 
w mocną zbroję nieugiętej woli, był Jerzy Gro· 
dyński. Twardy i wymagający wiele - od sie· 
ble, twardy był dla innych - w służbie całko· 
wicie oddany zarazem sprawie i tym, którzy 
wspólnie z nim Jej służyli. 

Urodził sic: w 1883 r., 
o latach Jego dzieciństwa 
i młodzieńczych nie mamy 
wiadomości. Około r. 1910 
studjował a rchitektur~ na Po· 
litechnice Lwowskiej- Jego 
dziełem jest piękna, choć 
niewielka synagoga we Lwo­
wie na Janowskiem. 

z tego czasu znajdziecie w • Harcerzu" na in 
nem miejscu. 

Na przełomie 1913 i 1914 r. brał Grodyń· . 
ski wybitny udział w wie lkiej pracy zasad, me· 
tod i form organizacyjnych. Chciał, jak i inni 
kierownicy harcP.rstwa, doprowadzić do tego, 
aby po pięciu latach istnienia, Harcerstwo, po· 
myślane jak organizacja wszechpolska, obej· 
mująca jawnie czy tajnie skauting polski gdzie· 
kolwiek on sjc: znajduje, zostało ujęte w sy· 
stem wychowawczy, w sharmonizowany zespól 
środków, metod i form, opartych o fundament 
ideologji. 

Wynikiem tych prac było ogłoszenie 
(1.111 1914) tekstu interpretacji Prawa Harcer­

skiego, do dziś obowiązują· 
cego, uporządkowanie i usta· 
lenie organizacji władz na· 
czelnych, programów niektó· 
rych stopni i t d. 

Grodyński opracował o b· 
szerny projekt jakby Ogół· 
nego Regulaminu Wewnętrz· 
nego, obejmującego całość 
najważniejszych wskazań, za· 
sad, oraz form organizacyj· 
nych. 

Był Elsem; wychowa ł 
się społecznie w starem śro· 
dowisku, które tyłu wybił· 
nych współczesnych ludzi 
dało Polsce, w Związku Mło­
dzieży Polskiej, wszechpol· 
sklej i wszechstanowej tajnej 
organizacji ideowej młodzie · 
ży. Ideały Zetu i Eleusis, jak 
Jego koledzy i bracia, z jed· 
nej czy z obu tych organiza­
cyj, Matkowski, Strumilło, 
Kozielewski i inni wznosił do 

Jerzy Grodyńskl . 

Projekt ten niedoczekał 
sic: wprowadzenia w życie; co 
do charakteru tej pracy mo· 
żecie się zorjentować z roz­
działu który. drukuje ,.Har· 
cerz", a także z wyjątków 
podanych w .. Harcmistrzu" 
z 1927 r. Mówią też one wiele 
o swym Twórcy. 

Harcerstwa, budującego się 1 dawnych, nie· 
przebrzmiałych wartości narodowych - nowe­
go Ruchu, zastosowującego zdobycze doświad­
czenia zagranicy do potrzeb i warunków nas.zych. 

Grodyński brał udział w najpiecszych po· 
czątkach skautingu w Polsce, wspólnie z Mai· 
~~lll-s2_rganizowal i prowadził pierwsze 
kursy. od wtes nnego 1911 r. zaczynając, był 
pie ~ emi ·uszem Naczelnej Komendy 
S w · do Wa zawy l Poznanle, a potem, 

~Inny h prac s Ie prowadził w Naczelni­
___ ,twieNionspiJA,CJ!jny ydział harcerstwa b. Kon­

rrki, Wteii{O);>~Is , Rusi l Innych terenów, 
gd .:..or~Q}stnJ'llło \aj e. Był jakiś czas, zdaje 
sic: ~9 ~ r. aruty o ym VII Lwowskiej, pro­
w~ ił lłf'lf~ wśró m dzieży ulicznej z okolic 

1\V_N.~cka śr d robotników, w czasie 
- .... ~1 'de jj-9. . 13 . był komendantem Miej· 

'\......o"' y~owski . Wyjątki z Jego rozkazów 

Str. 

archrwum 

W lecie 1914 r. Grodyński zorganizował 
kurs instruktorski w Skotem przygotowując go 
planowo i systematycznie. Po raz pierwszy kurs 
miał skupić znaczniejszą ilość instruktorów 
z innych zaborów, było to w związku z wspom· 
nianą wyżej pracą nad zespoleniem całego 
harcerstwa polskiego w jedną organizację , kie­
rowaną przez Komendę we Lwowie. Brali 
w nim udział m. inn. ks. Jan Mauersberger 
z Warszawy, kilku instruktorów z Wielkopolski. 
Wł. Nekrasz z Kijowa*). Kurs przerwała wojna, 

Te prace władz naczelnych, przeprowa· 
dzone jakby w przeczuciu wojny, choć nieraz 
nie ukończone, miały ogromne znaczenie dla 
dalszego rozwoju Ruchu i dla jego jednocze· 

•) Ciekowi azczególów niech zajrz11 do wydow· 
nictwe ,.Harcerstwo w obozach", do mego artykułu 
.,Harcerskie kursy Instruktorskie przed Z. H. P." 
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nła. Kurs skupił i zbliżył wodzów naszych 
z różnych części Polski, dzięki temu łatwiej 
potem było porozumieć sic: przy tworzeniu 
Z. H. P, 

Prawo to dziś ma wartość niezmienion11. 
Podobnie szereg zasad, jak zasada, ,.że harcerz, 
jako członek organizacji o typie wojskowym, nie 
może równocześnie podlegać komendzie innej 
organizacji". Cały szereg pomysłów organizacyj· 
nych Grodyńskiego, jak stopnie starszyzny po· 
dział na Chor~:~gwie, i wiele szczegółów prze· 
szło do z. H. P .. a przeniesione w swoim cza­
siE; na grunt Rusi i Rosji pozwoliły w krótkim 
czasie stworzyć tam organizację dochodzącą 
w chwili największego rozkwitu do 10.000 
członków. 

W tern wszyŚtkiem zasługi Grodyńskiego 
S!! ogromne. Umiał On nietylko planować ale 
i przeprowadzać. Miał wic:kszy niż ktokolwiek 
wpływ na kierujące czynniki Sokole, zdobywa· 
jąc dla sl~autingu wszystko, czego niezbędność 
podejmował sic: władzom Sokolim przedłożyć, 
by ł też bardzo czynny przy tworzeniu "stałych 
drużyn sokolich" i reprezentował stanowczy, 
ale zdrowy kierunek militarny tej pracy. Sł<a· 
uting natomiast chciał przed militaryzacją uchro· 
nić, głęboko pojmując niebezpieczeństwo spły­
cenia, j akiem grozi łaby ona ruchowi wycho· 
wawczemu. Pragnął też znaleźć sposoby zje· 
dnania dla pracy skautowej, dobrych starszych 
instruktorów. Obmyślał wciąż regułamimy nor· 
mujące udział przedstawicieli szkoły, Sokoła 
i rodziny, ora~ przyjaciół młodzieży w pra· 

1 cy drużyn•). Zołnierz przedewszystkiem, nie 
mógł si~ jednak nagiąć do służby, prze· 
zornie choćby związanej z zabor.cami; wyst!lpił 
z wschodniego Legjonu i oddał si~ pracy ska· 
utowej i społeczno-ratowniczej w Komitecie 
Biskupim w Krakowie, dopóki go nie wcielono 
do wojska. 

We Lwowie zastał go zamach Rusinów. 
Teraz ziściło sic: marzenie jego życia: został 
polskim żołnierzem, walczył w obronie tego 
kresowego miasta, które ukochał i którernu 
najlepsze lata życia i pracy poświęcił. 

• 1 w obronie tej zginął śmiercią bohater· 
ską własnemi piersiami na czele wątłej linji 
tyrałjersklej wrogowi zasłaniając drog«:doLwowa. 

. ... przy chwilowell') cofaniu się naszej lin­
ji, zaginął bez wieści. Zołnierze jego oddziału, 
twierdzili, że padł, ale ciała nie znaleziono po 
odzyskaniu utraconego terenu, przypuszczano. 
że rannego wzic:li Ukraińcy do niewoli. Przej· 
moweło to obaw11, ale pozos tawiało nadzieje:. 
Tc: nadzieję wzmocniły tajemnicze wieści, przy· 
wiezione przez panie Opieńską i Dzieduszycką, 
które zwiedzały ukraińskie szpitale i obozy kon· 

0) Pisze o nim Druh Strumllło w .. Harcmistrzu" 
z 1920 r . sk~d l Inne szczegóły czerpl~. 
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centracyjne: zapewniano je w •Zaufaniu, że Gro­
dyński znajduje sic: w bezpiecznem miejscu. 
File gdy całą Małopol~kc: uwolniono, gdy linja 
bojowa posun~ła sic: na wschód, _ gdy z Ukrai­
ny napływało coraz wi~cej polskich uchodźców 
a o Jerzym nie było ani słychu, złe przeczu­
cia stawały si~ coraz mocnl'ejsze. Fli wreszcie 
odnaleziono i rozpoznano jego szczątki''*). 

Polegl pod Dawidpwem 28 grudnia 1918 r., 
ekshumacja odbyła się 10 kwietnia 1920 r. Seo­
czywa na cmentarzu w Krakowie. Czy parniE;· 
tacie o tern harcerze krakowscy? 

.ś.p. druh Jerzy był nie tylko tym, który znał 
i kochal młodzież, lecz ponadto posiadał nad· 
zwyczajną zdolność jej kierowania i pobudza· 
nia do czynu i pracy. Był wychowawcą i kle· 
rownikiem młodzieży z Bożej łaski. Był praw­
dziwym komendantem skautowym. 

.. Nie słowami i nauk11m i ją pobudzał, lecz 
czynem i przykładem. W pracy jego nic nim 
zachwiać nie mogło. Nie istniała dlań żadna, 
przeszkoda, której by· zwalczyć nie pot rafił, 
umiał wydobyć najwyższą sum~ wysiłku z mło­
dzieży nie pr zez nakaz z góry płynący, lecz 
przez pobudzenie zapału i wzmocnienie jej sił. 
Jego prace charakteryzował najwyższy idealizm 
w dążeniach i najwi~kszy realizm w istnieniu. 

• W obcowaniu z młodzieżą przedziwnie 
mc:ski, prawie żołnierski, lecz równocześnie, 
nadzwyczajnie serdeczny i przyjacielski, przy­
wiązywał wszystkich, którzy z nim bezpośre· 
dnio pracowali, a przez swą iście harcerską 
pogodc: i wesołość jednał chłopców do siebie 
tak, że przepadali za nim. Był ich prawdziwym 
przyjacielem, powiernikiem, bratem i towa­
rzyszem. 

' Form~ pracy harcersklej uważał za naj­
odpowiedn iejszą dla młodzieży polskiej. a po· 
znawszy jej nadzwyczajne wartości wychowaw· 
cze, oddał sic: cały tej pracy od zarania org<;~· 
·nizacji. aż do swej śmierci. Drużyny krakow· 
skie ogromnie wiele mają mu do zawdzi~czenia. 
Pracował tam przez trzy prawie lata i śmiało 
można powiedzieć, że drużyny najwiekszy swój 
rozwój osiągn~ly pod Jego kierownictwem . 

• Brał na siebie ogromnie wiele obowiąz· 
ków i stale przeładowany był prac!!; nie było 
dla niego ważniejszej sprawy nad pracą mię· 
dzy młodzieżą skautową. W dzisiejszej chwili 
brak nam bardzo jego m~skiej energji i sprc:· 
żystej, doświadczonej rc:ki"**). ' 

,.Jak był przez młod ;.ież kochllny -wie· 
dzą ci, co go znali,- jakim był bra~~Jlll· i przy· 
Jacielem - mogą zaświadczyć ElsoV{ie lwow­
scytych dawnych, niezapomnianych czasów"***). 

*} Druh T. Slrumlllo, ,.Harcmlstrz" 1920, str. 30. 
•• Tadeusz Merclnklewlcz, Skaut; l. VIII. str. 67. 

••• . D h. T. Strumlllo .Hm. • 1920. 

' . • 
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Jerzy Grodyński wywarł ogromny wpływ 
na Harcerstwo. J est jednym z głównych twór­
ców naszego Ruchu, tak mało go jednak zna­
my, tak mało korzystamy z przykładu, jaki 
nam dał swem tyciem i swą ofiarą krwi. 
W całej literaturze harcerskiej znaleziono za­
ledwie dwa o nim artykuły. R przecież właśnie 
Grodyński, spokojny, stanowczy, panujący nad 
sobą, trzeźwy umysł, niezłomny charakter -

może być dla nas wzorem, może porywać 
i prowadzić za sobą szeregi młodzieży ku tym 
ideałom, którym sam za życia służył i dla któ­
rych śmierć poniósł. 

Z rozkazów Jerzego Grodyńskiego. 

Komenda Krakowskich 
Drużyn Skautowych 

Komenda Krakowskich 
Drużyn Skautowych • 

w Krakowie 7.X. 1917 r. w Krakowie l 9.11. 1918 r. 

Rozkaz dzienny l. 21. 
Do wszystkich skautów w Krakowie. 

Rozkaz dzienny l. 43. 
Uroczystość lntronliacjl Rady Regencyjnej 

1. O karności skautowej i porządku orga-
.,W dniu 8 b. m. obchodzi Kraków uro- nizacyjnym. Czuwaj! 

czystość intronizacji Radzy Regecyjnej w War- 1. Ostatnie wypadki, dotykające ciężkim 
szawie. Kraków starodawna stolica Piastów zwra- ciosem nasz naród, były i dla naszych szeregów 
ca · się do tego serca nierozerwalnej, sławnej próbą*). 
i potężnej Rzeczypospolitej Polskiej. Kraków 2. Organizacja skautowa daje młodzieży 
stwierdza tern samem nierozerwalność i łącz· pelnię służby Ojczytnie w każdej chwili. Zaw­
ność ziem polskich. sze też wystąpi w danym czasie w takiej for-

Cieszymy się z laski Opatrzności, ktMa mie, jaka będzie ogólną wolą narodu i postara 
wśród huku armat i pod panowaniem srogiego się o możliwie najlepsze i m1jwlaściwsze uży­
uclsku wojny pozwalała oglądać brzask wolnoś- cie sił, wiadomości, umiejętności i zdolności 
ci, o którą naród nasz walczy dzień w dzień skautów ... 
od pięciu ćw•erci wieku. Mimo najgorszego 3. Szczególnie w chwili obecnej, kiedy 
i najsroższego ucisku, mimo pozbawienia nas nadchodzą - jak sic: z różnych oznak wydaje­
praw, naród nasz żył, pracował, nie ustawał w czasy ważne i poważne dla Narodu i Ojczyzny, 
walce a ufając pomocy milosierdzia i spra- dzisiaj, kiedy nam potrzeba skupienia wszyst­
wiedliwości Boga, rozwijał się. t dziś wśród za- kich sil, nie wolno się przyczyniać do dezorga­
wieruchy światowej coraz jaśniej przyświeca nizowania społeczeństwa przez rozluźnianie 
nam nadzieja wolności a świat cały oddając karności we własnych szeregach skautowych. 
mu sprawiedliwość dąży do naprawienia daw- Dlatego z całą siłą musi się podkreślać obo­
nych krzywd. • wiązek karności i utrzymania ładu w życiu or-

ganizacyjnem. Czuwaj! 
Dzisiaj w tym przewrotowym czasie, zdać 

sobie muśimy sprawę z tego, że na nas, gło- II. Zmiana Komendy. 
z~n· słe hasła, szczegółnie odpowie- Jestem powolany do woj~ka austryjackie-

dzruiaafu uv.. s sop••ada bowiązek podjęcia nieustają- go zmuszony złożyć moje obowiązki skautowe. 
cyc rodzie iłowań o rozwój i potęgę 

nej, ~dlegl · i Zjednoczonej Ojczyzny. 111. Pożegnanie wszystkich skautów drużyn 
łlJeuci Wz we was do wytrwania przy krakowskich. 

szem pra 1e os ania go w życi u!, zaw- Przy składaniu Komendy Krak. Drużyn 
Q sze ~z ie .oika o mi Czuwaj! Skaut. życzę Wam wszystkim Szcz~ść Boże! 

'"' . i żegnem hasiem Czuwaj! 
(Ro az odczy drutynowi przed fron- (-) Jerzy Grod_qński. 

'' '~0,. \1!«-ru ~n la 8. • r.)"· kierownik Krak. Drut. Skautowych 

) J. Grodyński •) Niektórzy z nich bez zezwolenia komendonta 
wnika Krd:. DrtLł. Slrautowvch wstąpili do Innych organlzecjo. (Przyp. Red.). 

Nr. 4. 

archiwum 

• 
Jerzy Grodyński w obronie Lwowa. 
według Brygadjor e Czesiewa Mt~czyńsklego . Boje Lwow6kio. • 

Jerzy Grodyński wspólnie z W. Dajcza­
kiem i Dr. Lesławem Węgrzynowskim przepro­
wadzał mobilizację obrońców Lwowa w pierw­
szych dniach obrony, 29rganizował intendentu· 
rę. Brygadjer Mączyński tak o nim pine: 

.Człowiek niezwyczajnej energji i praco· 
witości, rzutki i przedsiębiorczy, o wyjątkowym 
zmyśle organizacyjnym, stworzył w krótkim 
przeciągu czasu organizacj~ świetnie i szybko 
działającą nawet w najdrobniejszych kółecz­
kach. Chcąc zrozumieć i pojąć ogrom 4oko­
nąnej pracy, należy, wziąć pod uwagę, źe 

• 

wego zaprawdę talentu organizacyjnego, by te 
wszystkie kółka i kółeczka z niczego stworzyć 
i w ruch puścić, by na czas ściągnąć i zabez­
pieczyć środki żywności, by wyżywić pół mia­
sta i ubrać wojsko. 

Grodyński . obarczony" tą pracą nie chciał 
zrazu jej przyjąć, prosząc o przydział fronto­
wy, ponieważ chciał koniecznie wziąć udział 
w orężnej rozprawie z wrogiem. Musialem aż 
użyć slów .rozkaz. • Kilkakrotnie przy refera· 
tach codziennych prosił mnie jeszcze ś. p. kap. 
Grodyński o to, jak o łaskę , ai. otrzymał za-

13 Wileńska O. H. na harcach zimowych. 

kap. Grodyński nie mial do dyspozycji lu­
dzi wyuczonych, czy wyszkolonych, ba, co gor· 
sza, że i sam fachowcem nie byl i ani jedne­
go nie znalazł fachowca. Wszystko zależało 
od doboru i wyszkolenia ludzi przeznaczonych 
do tworzenia, a raczej improwizowania złożo­
nych bardzo mechanizmów organizacyjnych, 
wszy~tko trzeba b}IO z niczego dopiero stwo· 
rzyć. Czas nie czekał, ciagły bój trwał, rosły 
własne szeregi i powiększała się w dziesiątki 
tysięcy liczba ludności cywilnej, którą we 
wszystko zacpatrzeć należało. Jeśli póiniej 
w odezwie Połskiej Komendy Naczelnej czyta· 
my zdanie: .,gdy po tamtej stonie l inji bojo­
wej, pod rządami pplskJemi, zapewniono dla 
wszystkich mieszkańców środki żywności" -
to nie było to wcale gołosłownym frazesem, 
ale rzec::zywistą, istotną prawdą. Nie mało zaś 
trzeba było trudu i pracy, a zarazem prawdzi-

Nr. 4. 

kaz poruszania tego tematu i słów . jak zdo­
będziemy Lwów cały .. • Długo czekał swoją 
referatową kolej dnia 22 listopada; po refera· 
cie z miną uradowaną i w postawie na bacz­
ność: .melduję ... i t. d., a pan komendant sło­
wa nie cofnie." .Dobrze - odparłem -oddasz 
intendenturę i pójdziesz. • Za długo dlań trwa· 
lo oddawanie: Prosil jeszcze kilkakrotnie, czy 
nie mógłby zostawić oddawanie zastępcy swemu 
ale niczego nie zyskał. Wreszcie po zupelnem 
i prawidlowem oddaniu, rozradowany i szcześ· 
!iwy poszedł na front, jako dowódca kompanji 
8- 38 pułku strzelców lwowskich. Poszedł 
i pierwszego dnia walki ·i swego tam pobytu 
ciężko ranny aostał się do niewoli ukraińskiej 
i zginął bez wieści. Opowiadali tylko mie­
szkańcy wioski, że przy drodze l eżał przez ty­
dzień trup polskiego kapitan!! strasznie zm!l · 
sakrowany. 

• 
Str. 53. 

\ 



• 

• 

Posh:powanie służbowe 
(Wyjątek ze zbioru regulaminów opracowanych zimą 1913/14 roku). 

Współpraco w zrzeszenioch skautowych poleaa 
na dobrowoJnem dobieraniu się jednostek. Taki dobro· 
wolny dobór musi mieć ze podkład wzajemne zaufanie, 
oparte ne brattrstwle skautowem. a stąd płynie zasada 
karno~ci l posłuszeństwa w postępowaniu sluźbowem. 

Każdy . podkomendny ma obowiązek posluszeń· 
stwa w my~l 7 punktu prawa skautowego, mianowicie: 

.s k a u t j e s t k a r n y l p o s l u s z n y r o · 
d z l c o m l w s z y s t k l m s w o l m p r z e l o ż o n y m. 

.Posluch ska u to" y przyczynie się do wyrobienia 
karnośol w tyciu spolecznem. Każdy rozkaz skautowy 
mus! by~ wykonany natychmiast i ochotnie, choćby był 
nlemily". 

Wnosi~ orzedstawlenla przeciw rozkazowi wolno 
dopiero po wypełnieniu go; przedtem zaś tylko wyjął· 
kowo, a mianowicie: 

a) gdy poprzednio otrzymany rozkaz Inne · 
go przełożonego sprzeciwia się rozkazowi obec· 
nie otrzymanemu; 

b) jeżeli wykonaniu rozkazu stoją na prze· 
szkodzie trudności. które mogą być nieznane 
rozkazu)11cemu. 
Jezell uczynione przedstawlenia nie zostały 

uwzględnione. podwlodne.mu przys ługuje jedynie prawo 
prosić o wydanie rozkazu na piśmie, poczem I'Ozkaz 
ma być bezzw łocznie wykonany. 

Ty:ko wtedy jedynie nie należy się rozkazowi 
przełożonego po!łusz,ństwo, j eśli rozkaz ten stoi 
w niezbitej sprzeczno~cl z zasadami prawa skautowego 
l zobowiązaniem przyjętem w przyrzeczeniu •kautowem. 

We wspomnianym przypadku, po dokladnem roz· 
ważeniu wszelkich warunków i okoliozności, ewentual· 
nie wyczerpaniu odpowiednich przedstawleń w stosun· 
ku do rozkazu nalety o popelnloncm nieposłuszeństwie 
natychmiast oznajmi~ nejbll:!szemu Innemu bezpośre· 
dniemu przełożonemu. 

Zastępstwo przełożonego. 

W breku wieselwego prz~lotonego obejmuje ko· 
mendę jego zastępca względnie bezpo~rednio po nim 
najstar~zy, wzglęonle wyzneczony sluibowo komendeoL 

Zaotępcą przelotonego staje •lę automatycznie 
ten z pośród większej Ilości rOwnorzędn)ch co do 
stopni służbowych komendantów, który dowodzi zgru· 
p_owanlem nosz~cem neJnlt~zy numer służbowy. 

Starszy staje się każdej chwili pr.zełoionym, 
gdy w Interesie slutby na wiesną odpowiedzialno$~ 
obejmuje komendę nad młodszymi. Star~zy. ktory 
ob)11t komendę nad młodszymi, ma w najkrótszej dro· 
dze meldowa~ wlr~clwej władzy swoje zarządzenie. 

Interes służby wymaga objęcia komendy przez 
starszego nad młodszymi w wypadkach: 

a) gdy chodzi o powstrzymanie skautów od 
nle~~dnlego zachowania się, mogącego ho· 
ar!lWn>~nłi,llcjl przynleśC u]'mt:: · 

gdy cfibod l o przoszkodzenle nlcodpo· 
wied 1 pelolen obowiązków przez skautl)w 
znajauj11c się w s 'ble; 

c) 9d zgromadz l razem skauci lub czę. 
ci orl!lłnlzac l nic maJą yznaczonego dowódcy, 

~-~ za<:'T1'6dzl l u.~a j nolilego kierownictwa 
pod®,nlo, szystkił~ po rozkazy jednego. 

(\ St~ mo; A ob;!J)'no~ ć interesie s luzby ko· 
mendę n a iiiłOilszym~ w a dzie lylko gdy jes t 
w mundur·w..,.~lada od zna 1 P. astowanej funkcj i, lub 
gdy j ~g Jl!ś znany mi ds m. nad ktćrymi obej· 
muje om d41 ?A~Iednle l y sposób wykaie swe 

n~e t . 'J 
przypadl<8c') nagłych w chwili bezpośredniego 
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działania, komenda należy bez względu ne róinlce 
starszeństwa do lego, kto ją pierwszy ob)lll, z odpo· 
wiedzialno~cią przed tym, który na podstawie norma!· 
nego ustroju organizacyjnego l stosunku służbowego 
byłby przełożonym danego zgrupowanie służbowego. 

Objęcie komendy bez względu na przelożeń.stwo 
i starszeństwo może l powinno nastlipić tylko wyjątko­
wo. jeśli niema czasu na meldowanie o naglem wyda· 
rzenlu przełożonemu, jeśli położenie wymaga konlecz· 
nie natychmiastowego działania, a przetotony jest nie· 
obecnym. 

R ozkazy. 

Rozkaz każdy powinien być jasny. e pr1ytem 
możliwie krótki l stanowczy. Mo zawiera~ tylko to. 
czego podkomendny sam od siebie wykonać nie może, 
w celu osiągnięcia danego celu. Wszołkle Informacje 
mogą się, znajdować w rozkazie o Ile są konieczne, 
i winny wyprzedzać jako zapowiedź rozkaz właściwy. 

Rozkazując, musi się uwzględni~ możllwo!ć wy· 
konania. 

Przy wydawaniu rozkazu nalcty sl~ wmy~leć 
w polozenie podkomendnego, uwzględnić, coby się sa· 
memu' w razie tak wydanego rozkazu uczyniło. 

Odbierający lub przenoszący rozl<az ustny powl· 
nien go powtórzyć wydającemu , dla unlknl~clu nlepo· 
rozumień. # 

Bez niechybnie koniecznych przyczyn rozkazów 
nie wolno zmieniać, ani cofać. 

Przeciwne postępowanie odbiera zaufanie do 
przełożonego, wskazuje na brak orjentacjl l decyzji, 
łatwo wprowadza zamieszanie. 

Odbierającemu rozkaz. jeśli nie ma przeciwnego 
polecenia, wolno ustnie odbierany rozkaz zanotowo~ 
punktami. 

Ważne rozkazy. jeśli warunki temu się nie sprze· 
ciwiają. wydaje się piśmiennie. 

W każdym rozkazie pisemnym, oprócz treści 
rozkazu. ma by~ podane miejsce l czas jego wydania. 
osoba, której został wydany, oraz podpis wydającego 
rozkaz . 

Większe rozkazy pisemne winny by~ dzielone 
w logicznej konsekwencji, a punkta numerowane wedle 
rozkładu treści. 

Wlękne 1 ozkazy (np. w czasie ćwiczeń) mogq by~ 
odpowiednio dzielone na klika mniejnych, kolejno wy· 
dawanych, jeśli tego wymaga potrz~ba, brok czasu. 

Rozkazy dzienne są te, które wydaje przetożony 
w oznaczonem miej•cu l czesle dla regulowania bidą· 
~ych spraw i przewidywanych zajęć, ustalejiiCYCh pO· 
rządek służby, administracji, sposób zaopatrzenia służby 
samarytońsklej l wskazówek hyglenlcznych. 

Rozkazy ogOlnikowe l daj11ce daleko Idącą do· 
wolność w sposooie ich przeprowadzenia l zastosowa· 
nia, nazywają się poleceniami (Instrukcjami). 

Rozkazy wydaje się z reguły bezpO$rednlo pod· 
ległym. ' 

Jeśli zachodzi potrzeba Innego postqplenla, na · 
leży, by przełożony postarał sl~ o zawiadomlenie drogą 
najkrótszą pomini~:tych pośrednich rrzelotonych. 

Podkomendny, który otrzyma rozkaz od wyisze· 
go przełożonego, z pominięciem najbliższego swego 
zwierzchnika, ma obowląze~ zaw iadomić go o tern dro· 
gą najkrótszą l przy najbliższej możliwej sposobności. 

W wypadkach, gdy przełożony zmi enił rozkaz 
przez innego przełoionego wydany, zarówno przelożo· 
ny, który zmiany dokonał. jak l podwładny, kt.orego 
odmlenny rozkaz dotyczy. mają się staraC, by wlado· 
mość o zmianie rozkazu najrychlej doszła do tego, 
którego rozkaz zmieniono. 

Nr. 4 . 

l 

• • 

Przelotenl i dowódcy wi nni dbat o zgodnoś~ 
wspOidzialania. wzajemne wspieranie się w spełnieniu 
obowiązków i zadań na nich Clllillcych. 

Zadania swe winni samodzielnie spełnia~ zawsze 
w zgodności z ogólnem zadaniem l położeniem w de· 
nej chwili, 

Nie wolno lm nigdy tracić z oczu wytknietego 
z gOry celu l wspóldzlela)11cych towarzyszy. 

Samodzielność bowiem nigdy nie śmie przekaz lal· 
clć się w swawolnil samowolę. 

W tym też celu muszą dbać wyżsi dowódcy o zgod· 
ność i współdziałanie rOżnych grup l niedopuszczać do 
rozpadania się ich na części zoste)IIC8 bez zwl11zku 
i samopas luzem chodzące, lecz utrzymywaC je stele 
w łączności l współdziałaniu. 

Wszelkim dowódcom l podkomendnym stele mu· 
si przyświeca~ · zasada: .Jedności'! sllnll" 

A. Wronowski. 

O Ile Ml• iy przed powzi~tciem postanowieni• 
i wydoniem rozkazów l poleceń rzect wszechstronnie 
rozpatrzeć. zbodoć i rozwaty~. o tyle przy wykonaniu 
niema na to miejsca i czasu. Przeprowodzenie po· 
myślne danego zadanie zaleiy od nieugiętej woli, nie · 
ustraszoności przed przeszkodami. Cliigle wahanie 
i brak decyzji przez chęć znele~lenle coraz lepuych 
Jrodków 1 sposobów. nie doprowadza do celu. lecz 
zniechęco i uniemożliwia wszelką konsekwencje działanie. 

Rozum w czasie samego dzielenia objawia się 
w bezwzględności i nieugiętości. 

Slldtmy .rozumni szalem!" . 

Słów parę o abstynencji alkoholowej. 
' Harcerstwo od pocZ!Itku swego is.tnienia Że a lkohol jes t bezwzg l ędnie szkodliwy 

odznacza ło się zrozumieniem niebezpieczeństwa d la czynności psychicznych, b tern przekony· 
a lkoho lizmu i jako jedną z naczelnych wyty· wuje nas wykład dr. f\1. Piotrowskiego p. t. 
c znych s wej pracy postawiło najsumienniejsze • Wpływ wyskoku na umysł i wolę oraz na ży· 
przestJzeganie abstynencji. cie moral ne człowieka"*). Oto cie~<awy przy · 

Często pośród powainych kandydatów na kład, który w tym wykładzie si ę znajduje: chory 
działaczów ha rcerskich znajdują się jednostki umysłowo np. głupta k, otępi a ły. trzymający 
energiczne i wiele obiecujące, k tórych jednak dwie kule jednej wagi, ale różnej obj ętości 
harcerstwo do szeregów swych nie przyjmuje będzie twierdzi! że k ula większa jes t cięższa 
z p owodu niezupełnego zdeklarowania się na i nawet doświadczenia najoczywistsze nie są 
pełne przestrzeganie X punktu prawa. w stanie z tego błędu go wyprowa\lzić; tęn 

Wstrzemięźliwości nie traktuje Harcerstwo błąd myślowy wywołany jest defektem w spra· 
tyt ko jako kwestji ściśle wewnętrznej , ale czyni wności sądzenia. 
z n iej sprawę społeczną, stając łącznie z kilku Prof. f\ugust Ley w Brukseli czynił do· 
innemi organizacjami do krzewienia ruchu świadczenia z kulami na osobach, będących 

przeciwalkoholowego; pod wpływem &lkoholu 
właśnie i teraz bierzemy i stwierdził, że osoby te 
udział w organizowaniu popelniły ten sam bląd 
Tygodnia Propagandy co głuptacy, mianowicie 
Trzeźwości, który przy· utrzymywały, że kula 
pada od l - 8.1129 r.. większa jest caęzsza, 
wchodząc w skład Cen: mimo że równość cięża· 
tralnego Komitetu Wy· ru obu kul doświ~d· 
konawczego. czatnie im udowodniono. 

Udział harcerzy w f\lkohol więc po· 
akji Tygodnia może być ważnie działa na sprz.· 
dwojaki: starsi harcerze wność odbierania wra · 
będą służyć pomocą ko· zen i powoduje otępie· 
mitetom dzielnicowym 

1 
nie umy~'fL 

i parafialnym, wszyscy 1 Wie le ·; badań po· 
za ś mlodsi harcerze święcono wpływowi al· 
pogłębią w sobie uświa· koholu na uwagę, pa· 
d o rnienie szkodliwości mięć i zdolność spo· 
a lkoholizm u poto, aby s t rzega nia i kojarzenia; 
poprzeć w sobie po· zawsze dochodzono do 
stanowie nie wytrwan ia jednych wyni ków: dzia· 
w trzeźwości , !gdyż pod taJ ność a lkoholu w tej 
tym wzg iE:dem harce rze . . . . dziedzin ie n ie jest by· 
często i z różnym skut· Skoucl angielscy z druzyny lo!i1lczeJ. najmniej dodat nia, .ale 
kiem z nich wychodzą, oraz wystawieni są na przeciwnie jest ujemna, szkodliwa, przyczynla­
próby wres zcie aby zgrupować w sobie 'argu- jąca się bowiem do płytkości 11 ~powierzchow· 

• men ty, tak często potrzebne w siewnej szer· __ 
m ierce na temat: pić czy; nie pić. *) Swit-Poznań siyczeń·luty- 1239 Nr. 2.97-8. , 
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hóści w -sądzeniu, osłabienia woli, zaniku pa­

' mi«:~l. zdziecinnienia. 

W~zystkie te badania poczynione były 
na osobach zdrowych, u których organizm ma 
znaczny zasób u:>dopornienia na działanie tru­
cizn, u osób chorych nawet małe dawki wy­
woływały zaburzenia o zabarwieniu chorobowem. 

Uderzająca jest analogja między działa­
niem alkoholu a działaniem trucizn z grupy 
narkotyKów, trucizn zwalczanych powszechnie 
l bezwzgh:dl)ie, a nadzwyczaj ujemnie działa­
jących na równowagc: wewnętrzną i na wszy­
stkie funkcje umysłowe, i dziwna rzecz właśnie, 
że wojując tak zacięcie z narkotykami, daje 
si t: pokój alkoholowi, który mniejszych szkód 
nie wywołuje. 

. 
Należy podkreślić:że u młodzieży, raczą­

cej sic: .,błogim trunkiem" skutki działania są 
fatalniejsze; przytłumia on bowiem rozwój 
organów umysłowych, stanowiący potem o zdoi· 
ności do pracy czy naukowej czy technicznej 
i wprowadza zaburzenia w organizmie, w~trzy­
mujące pe1ny rozwój fizyczny. 

Często się słyszy. że alkohol tak wspa· 
ni ale działa na humor; al~ co to za humor! za­
miast zdrowej radości życia pobudza się po· 
dnieeona trunkiem paplaninka, przerywana nie­
naturalnym śmiechem z tego np. że z trzech 
zapałek sic: robi jakiś zygzak, a czasem o dziwo! 

C E ZET. 

O harcerzu- strzelcu 
strzelbie. 

. . 
1 Jego 

• 
rozpłynął sl~ w świelłlty 
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prawd;iwy trójkąt. Radość · ta· zresztą JP.'st bar· 
dzo nietrwała; dla lada powodu może sic: ona 
raptownie przemienić w szaloną złość, której 
konsekwencje są bardzo niemile. Nastrój wy· 
wołany alkoholem jest chwiejny i niestały, 
trudno wic:c mówić cośkołwiek o wartości hu· 
moru pobudzonego kieliszkiem. 

Jeżeli przypomnimy sobie, że najwyższem 
znamieniem człowieczeństwa jest silna i wolna 
zarazem wola, to alkohol jest właśnie tym 
czynnikiem, który od zdobycia tej najpotrze· 
bniejszej zalety chuakteru odpychr: u alkoho· 
lika zamiast rozsądku i zastanowienia biorą 
górę skłonności i popędy: wola wyst«;puje ttlko 
fragmentami, wieleż to razy alkoholik czyni 
postanowienia zaprzestania picia, pow;-otu na 
spokojną, uczciwą drog«: życia, po to tylko 
aby zapomnieć o nich w chwili, gdy zjawi sic: 
pożądanie trunku. 

W ślad za nawykiem do alkoholu post<;· 
puje niezdolność do wytrwałej pracy, giną szla· 
chetne zamiłowania, które przed wstąpieniem 
na d ·og~ pijaństwa dawały pełne zadowolenie 
z życia, a człowiek oddający sic: zgubnemu 
nałogowi alkoholizmu staje sic: często przyczyną 
zrujnowania szczęścia całego grona osób, kló· 
re w taki czy inny sposób są z nim bliżej 
związane. 

Powie ktoś, :że wszystkie te fatalne 
skutki występują · dopiero u nałogowego alko· 

horcerskiej chór śmiechu redosn~go, zmieszanego 
z rozgwarem zadowolenie. Drut)nOwy, jako powainy 
przelozony, nie hamował tego ruchu niebywałego, bo 
sam nawet nie przewtdziel taklej sceny radości. 

foladuś nie słyszał jednak nic, choclet .wśród ko­
legów się ciałem l duc~em znef<'owal: nie śm al sl~ jut 
l ~Ie śpiewał, lecz majstrował pllnie - to koło zamka. 
to kolo celownika, muszki, - to znów przykładał 
strzelbę do ramienia l celowal długo w obrazek. na 
którym wymalowano dla niego terczę strzeleCki!· 

Gdy nawet Inni powychodzili jut do domów,- on 
stał _jeszcze ze. slrzelb'l na środku pokoJu l rozmawiał 
z nią po koleżeńsku. 

'- Jaki to typ? łlha ... Simson· ... 
- Tu zame~. - tędy wc~odzl nabój ... 
- Sz'<oda. ze niema grzybka ... 
Tak dumał Maciuś, ani raz nie zestenewlaJII< się 

nad tem, dlaczego to jemu, a nic komu Innemu ' ufun· 
dowala dn•tyna taką plt:kną strzelll~. taki cudny k3r3· 
bine'<. l nie spostrzegł nawet dotychczas na trżewlku 
kolby wyrytego napisu: 

.,Maciusiowi - Zl>(yCI~zcy- 3 d rutyna harcerska 
na gwiazdkę w roku 1928". 

FI było to taki 
Miały !l~ odbyć plerw.sze zwl~zkowe Z3wody 

strzeleckie. Najpierw w kotdej drutynle, potem w cho· 
rągwi, a wreszcie główne - w samej Warszawie. 

3 drużyna chor~gwl ... sklej otrzyl'l'lała od komen· 
danta rozkaz przeprowadzeni& zawodów, 
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holika, że wyp1c1e jednego kieliszka nie jes~ 
niedoskonałością i nie grozi jakiemś poważnem 
nastc:pstwem, że jeden kieliszek od cżasu do cza­
su można wypić. Takie powiedzenie jest naj­
czc:ściej progiem do pijaństwa, z takiem za· 
strzeżeniem brali za kieliszek prawie wszyscy 
dzisiejsi alkoholicy. Alkohol jest narkotykiem, 
do którego można sic: nieopatrznie przyzwy­
czaić, wzgl«;dem którego niknie panowanie nad 
sobą, niezupełny abstynent jest bardzo często 
wystawiany na niebozpieczeństwo przez znale­
zieniP. sic: w pijącem towarzystwie, które wie· 
dząc. że on pije, nie pozwoli mu zaprzestania 
na jednem kieliszku, a domagać sic: będzie 
by narówni z nimi .dotrwał do końca" który 
znamionuje sic: prawie zawsze utratą całkowi· 
tej przytomności. 

Tylko pełna abstynencja daje r«;kojmię, 
:że zawsze sic: b«;dzie trzeźwym. 

Polski "świder ogniowy." 

Profesor Unlw. J. K. we Lwowie dr. Adam 
Fischer tak pisze w swej bardzo ciekawej ksią­
żeczce p. t. Lud Polskl (na str. 35): 

.... U ludu polskiego pozostąły też ślady 
bardzo pierwotnego niecenia ognia. W kie­
leckiem chłop nasz przy rozpalaniu sobótki 
krzesze .żywy ogień" i posługuje się w tym 
celu osobliwym przyrządem (patrz rysunek)" ... 
Niegdyś w ten sposób niecono ogień wogóle 
w :życiu codziennem." 

Drutynowy Sosna - początkowo .zdęblal", gdy 
taki rozkaz przeczytał. Przeclet nigdy nie strzelaliśmy 
o mistrzostwo - myślał sobie. File wnet przyszła mu 
szczęśliwa myśl do głowy. 

- Jest nas 40. Chyba znajdzie się choć jeden 
strzelec, który uratuje honor drużyny. Dobierze sobie 
kilku innych z 5 zastępów l zespól gotowy. File skąd 
wziąć broń, skąd amunicję, gdzie l kiedy urządzić te 
zawody. 

· W głowie drutynowego mieszały się myśli, pro­
jekty. obliczenia, przypuszczenia, ale nadewszystko szło 
mu o honor drużyny. 

- Byłe nie ostatnie miejsce w chor~gwi ... 
l przeliczai w głowie slly, chociaz nie wiedział, 

kto stanie do zawodów. 
Sytuacja stawała !lę clętka. grotna ... 
- Klęska - to nlemotllwel.. Nie znaletć ani 

jednego strzelca - to jeszcze większa porażka .. - z lę· 
kiem powtarzał na głos własne, chmurne przypuszczenia. 

Wtem uslyszal - lekkle pukMie do drzwi. 
- Proszę! .. - orlezwal się Sosna i podszedł ku 

drzwiom. 
·• - Rai - to ty, Maciuś! - dobrze, teś przyszedł. 

Potrzebuję oię na gwałt ... 
- Druhu dru:iynowyl Przyszedłem dowiedzleć 

się, czy to prawda, ie mamy strzelać o mistrzosiwo 
zastępu. drużyny, chorqgw l ... - recytował prędko Maciuś. 

-. - Taki taki.. ale powiedz mi. skąd o tem wiesz? 
- Mówił mi Edek. który mieszka niedaleko ko· 

mendanta... On wiedzlał jut od wczoraj. 
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Ucieszylem się po przeczytanitr tego. nstc:·. 
pu, :że nie tylko plemiona indyjskie i murzyń· 
skie są tak zaradne, jak mi dotychczas w gło· 
wę Kładzióno. Moi przodkowie i moi współ­
cześni w Polsce też to potrafią od dawien 
dawna. 

" Popierajcie przemysł krajowy! 

Ja odtąd na wycieczkach b~;dę krzesal 
ogień nie sposobem murzyńskim czy indyj· 
skim, lecz albo pra-polskim lub ... zwyczajną 
zapałką. 

Przy sposobności radz«; wam przeczytać 
wspomnianą książkę prof. Fischera. Znajduj!! 
się tam inne ciekawe rzeczy. 

Mahomet. 

- No! dobrze, dobrze... File o to mi teraz nie 
Idzie. Skoro tak wszystko obydwaj - wcześniej ode· 
mnie wiecie, to powiedz mi, Ilu w waszym zast~p e jest 
strzelcOw. 

- Wszyscy - ">dkrzyknął Maciuś. 
- i>ytam się - ilu? 
Maciuś zamilkł l swoim zwyczajem zapatrzył sit: 

w sufit pokoju. 
- Jeden, dwóch ... mote Kazik - mówił do siebie 

Maciuś. 
Drużynowy nie przerywał Maciusiowi. Znal go 

bowiem dobrze. 
Gdy spostrzegł zadumę w .sufit" -poczuł w so· 

bie jakieś tchnienie szacunku dla tego chłopca, które· 
go uważał za najroztropniejszego w druiynle. O tem; 
ie Maciuś był dobrym strzelcem, Sosna nie wiedział. 

- No, a ty. Maciusiu, umiesz strzelaO 
Jakgdyby piorun - spadło to pytanie na Maclu· 

sia. Chciał bowiem uczynić drużynowemu nlespodzlan· 
k~. ale jeszcze nie dzisiaj. Lecz - nie chelał l<lameć. 

- Tak jest. Umiem ... strzelam z mauzerka Edka . 
- Dobrze strzelasz? 
- Wybijam na 100 - 65 punktów, ole Ed'k mó· 

wi, że z Simsona zrobilbym 80 lub wlt:cej, a z lekkiego 
Winczesierka jeszcze więcej ... 

- No. no ... nie galopuj! Leptej powiedz mi, Ilu 
znasz strzelców z nasze} drużyny, 

- Znajdą się, druhu drużynowy, będzie Ich tylu, 
Ile trzeba ... - odparł stanowczo Maciuś, a oczy utkwlb· 
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IJR. RUDZIRSKI. 

Ciupaga górali tatrzańskich. 
Dziś każdą łask~. mającą rekojeść w for­

mie zbliżonej do ostrza siekiery, zwią powsze­
chnie ciupagą. Takie drewniane, ozdobne ciu­
pagi kupuje si~ na jarmarku lub w sklepie z za­
bawkami i służą do wielkich podmiejskich wy­
cieczek tramwajem. 

Ciupagi, żelazne na wzór dawnych noszą 
- dziś jako laski górale-przewodnicy, taternicy, 

harcerze. Jako laski niewygodne, lecz przydają 
si~. czy w górskiej przeprawie, czy do sporzą­
dzenia legowiska na noc w lesie. Harcerze 
wielce szanują swe ciupagi-towarzyszki wielu 
ich włócz~g. 

Jednak geneza ciupagi jest inna i do 
czego innego dawniej one sł użyły. Ciupaga 
stanowiła broń górali, która wzi~ła swój począ­
tek od powszechnych w ś redniowieczu toporów 
i młotów wojennych, te bowiem przeszły z bie­
giem czasu w krótkie toporki z młotkami w t. 
zw. czekany lub ciupagi. Ciupagi góralskie ma· 
ją też dużo podobieństwa do indyjskich toma­
hawków. W każdym razie nie sł użyły one za 
laski w calem ich znaczeniu. l dziś górale z 
dawnego zwyczaju, nawet chodząc po gó· 
rach nie podpierają si~ ciupagą a trzymają ją 
na ramieniu, wielu zaś górali ciupag nie nosi. 
W tańcu zbójnickim, czy innych trzyma góral 
ciupag~ jak tomahawk. 

ne mial w odznakę strzelecką. zawieszoną na piersi 
drużynowego. 

-Zwołaj minstępowych na jutro do mnie.na 17-tą. 
Rozkaz! 

- · 

archiwum 

Ciupagi oryginalne są dość krótkie i b. 
rzadko okute od dołu. 

W historji gó~ali mamy też dowody, te 
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musiał na wspomnienie. te dotychczas nie wiedział. 11~ 
ma dobrych strzelców. 

- Przegapilem się. Wstyd, - zamiast strzela(, 
uczyłem wszystkiego innego. Na ~mier( o strzelectwie 
zapomniałem ... a teraz? Chwała Bogul 

- Druhu drużynowył - przerwał zadumę druży· 
nowego Stefan. 

- Co takiego? 1 
- Oto tarcza Maciusia! 
Z obliczeń Sosny wypadło co~ bardzo pomyśl· 

nego, bo nagle rozpromieniał drutynowy. Nikt tego 
jednak nie zauważył. Na Maciusia nikt nie liczył. jedy­
nie Edek z poza pleców drużynowego przeliczyć polni· 
fil ilo~( punktów. /\Ie l on nie zdradził radosnej ta­
jemnicy. 

Długi jeszcze czas strzelano. cho( zawody dewno 
się zakończyły. Chłopcy strzelali poza konkursem 
l radość była większa, bo śmielej strzelali. 

1\ drużynowy tymczasem obliczyi z Komlsj~ wy- , 
nikł wyszedł. 

Godz. 18 - tego samego· dnia. 
Na tę godzinę wyznaczono ogłoszenie wyników' 

l rozdanie nagród. Drużyna stawiła się w. świetlicy 
w komplecie. Zgóry . wiedziano", że pierwsze miejsce 
uzyskał Bohdan, drugie Zygfryd, tr zecle Stofen. O Ma· 
ciuslu i Stefanie nikt newet nie wspomniał . 

Obydwaj stanęli nledalako stołu, na którym wi ­
dniał kałamarz, ten sam, który stal na stole w miesz­
kaniu Sosny, - ks)Ażka oprawione ze złoconymi brze-
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dupaga służyła za broń, używaną najcz~ściej 
i broń wielce szanowaną. Dzieje górali tatrzań­
skich giną w mgłach sinych w mrokach lasów. Jak 
kształtował si~ ich charakter, powstawała kul­
tura, sztuka i zdobnictwo, zwyczaje i swoista 
cywilizacja nieznanem jest jeszcze bliżej. 
Charakter górali zwłaszcza tatrzańskich był 
dziwnie rozległy, jak przyroda Tatr, mieścił 
w so_bie: odwag~ i rycerskość, wstrzemi~żliwóść 
i karność z dzik!t>mi nami~tnościami i rozpasa­
niem, wielką pracowitość z próżniactwem. 
Zapalczywy temperament górali odbijał się 
w ciągłych ich bójkach, czy między sobą, czy 
z Liptakami. Czarnodunajeccy tłuką si~ na 
weselu z Poronińskimi. Popularna piosenka: 
• pobili się dwaj górale za lasami, o dziewczy­
ny dwa warkocze ciupagami". 

Wśród górali istn i ała najwybitniejsza ich 
sfera ·społeczna zbójników. Dziwny ten 
typ zbójnika-harnasia-rycerza błędnego. Upra­
wia on swoje zbójnickie rzemiosło z godnością, 
grabi bogatych by obdarzać tern biedotę. W 
walce czuje s i ę jak w swym żywiole: .,klej oby­
rtrnem ciupazeckom krew czerwoną wytocę, 
klej wywinem siekiereckom krew mi z pod 
nóg bulgoce" - śp iewa - .klej idzie w las". 

Nierozumiani i :'! iedocentani górale do­
znają krzywd. Dotknięci do żywego w swem 
poczuciu swobody i godności osobistej, walczą 
nieraz z calem wojskiem na nich wysyłanem. 
Bunt Kostki Napierskiego (1551 ), bitwa pod 
Nowym Targiem (1670). Do króla przedeż 
pierwszy harnaś zbójnicki mówi stojąc uchy­
liwszy kapelusza: • tyś gazda na swojem ja na 

gami, - jakid arkusze kartonowe z podpisami l tylt•• 
laml .dyplom•. Patrzyll ne te nagrody, wibrujące lm 
w oczach - i lylko co chwilę dłonie własne sobie ści­
skali. 

Inni - widzieli Ich, bo obydwóch wszyscy lubili 
bardzo, ale nikt nie przeczuwal klęski Bohdana. o któ­
rym wszyscy wiedzieli, jako o najlepszym strzelcu, -
nie wiedział tylko Sosna. bo od mlesl~ca dopiero obJął 
drużynę. Przedtem był w Innej miejscowości - zastęp­
cą drużynowego. 

- Posluchajcie chłopcy wyników tych pierwszych 
zawodów. Pierwsze mieJsce uzyskał Maclej Pletrzyń· 
ski, drugie Stefan Jędrklewlcz, trzecle Bohdan Wit-
kowski... -

W sali nastąpiła cisza. Oczy kolegów sku­
piły si<: na twarzach zwycl~zców j~k no tarczy strze­
leckiej. 

- Nagrody zwycięzcy otrzymają na gwiazdkę -
ciągnął dalej drużynowy,-dzlś wręczam tylko dyplomy ... 

l długo j eszcze przemewlal drutynowy Sosna. 
a gdy spostrzegł brak Maciusia l Edka, ' - postawi! 
wniosek, by Maciusiowi \ICZynl~ nlespodzlank<: l kupić 
mu za składkowe pieniądze karabinek Simsona. Wet 
za wetl Za tajemnicę - niespodziankę. 

- Wszyscy się zgodzili. Maclosowi - na gwiazdkę 
strzelbę ofiarowali w nagrodę, w Imię harcersklej 
podzięk i. 
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mojem". Na znak czci daje mu jednak SWII 
ciupagę. Zbójnicy dobierali się w małe gro­
madki chodzili uzbrojeni w pistolety i noże 
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zatknięte za pasem i z ostremi ciupagami w 
dłoniach. Niemi to rąbią Szwedów w wąwozie 
przy przeprawie Jana Kazimierza ze $1ąska. 
Gdy witają Sobieskiego wracającego z pod 
Wiednia, kilkaset ciupag błyszczy w słońcu. 
Ciż górale, którzy przedtem w 2.000 uzbrojeni 
strzelb i w armatki drewniane, stoczyl i bit · 
wę pod Nowym Targiem z hetmariskiemi cho­
ragwiami. Dalej pamięta ciupaga rozl iczne wal­
ki z liptakami, obronę Morskiego Oka przed 
żandarmami. 

Zbójnicy tatrzańscy, słynny Janosik, krwa­
wy Mardula, Baczyński , lub ostatni z wielkich 
zbójników Madeja, mają słynne ciupagi. O ciu­
padze Janosika jest piosenka .kiej nosił ciu­
pagę, to ta ciupaga sama się rąbała za nim 
kiej go łapali". 

Góral żyje w lasach i jest w nich rozmi· 
lowat.y . • Na skalnem Podhalu" odzwierciedla 
nieraz duszę zbójnika czy juhasa, rozmarza· 
nego w szumie lasów, zapatrzonego w koły­
szące się smreki. Góral choć zajęty cały dzień 
cieżką pracą w lesie, kocha ten las i wszystko 
co z nim jest związane . Stąd siekiery swe zdo­
bi bogato nacinaniami w twardem ich metalu. 

Młodzi juhasi z bacami, spędzają lato na 
halach z owcami. ) tu nierozłącznie towarz~­
szy mu ciupaga, czy to do obrony dobytku 
przed niedźwiednikiem lub innym zwierzem, 
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czy do zapędzania trwożnych podczas burzy 
owiec, czy do naci~;cia suchaszy na watr~. 

Jak ks. 'Stolarczyk ujął w karby pogańskie 
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talkiem dusze hardych i dzikich zbójników 
i sceptycznych gazdów, tak prof. Chalubiński, 
odkrywając Zakopane daje nowe pole do pracy 
góralom, tworząc właściwe ,.taternictwo•, Góral, 
spokojny już, staje się przewodnikiem odważ­
nym, rozumnym, troskliwym opiekunem nieraz 
przygodnych taterników. Silna ciupaga służy 
mu za oparcie się, do nacinania stopiu w śnie· 
gu czy lodzie, do rąbania suchaszy czy koso­
drzewiny na watrę. 

Dziś zepsuci nierozumną cywilizacją gó­
rale może się odrodzą i znajdą swe drogi w 
leśnictwie parku narodowego czy w narciar· 
stwie. 

Ciupaga spop1Jiaryzowała się nawet jak 
cala góralszczyzna niedawno modna, spowszed· 
niała. l rzadko kto zdaje sobie sprawę jakie 
miała znaczenie ciupaga w rękach słynnego 
Janicka łub Jaśka z Brzezianicki lub choćby 
młode-go juhasa na hali. 

Spotkałem się z rozróżnianiem, w dziś no· 

W. BUBLRWSJ{f. Grodno. 
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Ślizg żaglowy w Polsce należy do rzeczy 
rzadkich; spotykałem go wyłącznie na zatoce Pu­
ckiej. 
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jest bardzo rozpo-

runkach ślizg roz· 
ięgającą przeszło 

ności jazda śliz-

archiwum 

szonych ciupagach dwóch typów. Pierwsze zwią 
.rąbaniczki". Mają kształty wygięte (rys. 2). 
Dawne ciupagi miały właśnie ten kształt, czy 
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to historyczne ciupagi Mateji lub Sabały (rys. l), 
czy też powszechnie w stroju góralskim znaj· 
dujące się w zbiorach (rys. 1 ). Drugi typ, dziś 
powszechny, bowiem wygodniejszy dla laski, 
to ,.c.ieśliczki" o prostych kształtach. Zdałoby 
się, że pochodzą od siekier góra lskich. (rys. 
3 i 4). 

żaglowy 

wą zimową do prowadzenia łodzi l jachtów 
żaglowych w czasie lata. Zasada kierowania 
slizgiem jest ta !>'ama, jak i łodzią zagłową. 

Dlatego to, tą nową galęż sportu zimowego 
bardzo polecałbym drużynom żeglarskim. 

\ 

Konstrukcja ślizgu jest bardzo prosta, 
a głównym nieodzownym warunkiem jego bu· 
dowy jest lekkość i wysoka wartość materjału 
budowlanego. 

Podstawą ślizgu będzie trójkąt zbity z 3 
beleczek przekroju 5 cmX 15c:m. zmocowanych 
okuciami i śrubami. 

Podstawa jest zmocniona beleczkami po· 
mocniczemi, oraz belką czołową, która służy do 
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wzmocnienia masztu i do umocowania małego 
żagla zwanego .,kliwerem. • 
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Podstawa jest pokryta podłogą na której 
siedzi sternik. 
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Maszt umocowuje się do. belki czołowej 
i wzmacnia sta lowemi linami. Zagiel, oraz jego 
urządzenie jest takie same jak przy łodziach 
(patrz artykuły w poprzednich NN Harce.rza 
p. t. Kurs · żeglarski 39 W. D. H.) 

Załączone rysunki charakteryzują wygląd 
i sposób budowy, szczegóły i ulepszenia pozo­
stawiamy "harcerskim głowom. • 

IlE. l.. 

< zot.Ow'l 

Zaznaczam, że łyżwy będą umocowane na 
~lale, ster zaś jest ruchomy, co daje możność 
lawirowania i jazdę l wiatrem oraz pod wiatr. 

Ciąg dalszy artylwłu p.l. »Jak bez wielkich 

kosztów zostad narciarzem" umie~cimy w na-

stępnym numerze. Redo.kcja. 
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Migawki Harcerskie. 

Pije Kuba do Jakuba ... 

Rze~z dzieje się na Bukowinie. Do jakiejś tapa· 
dłej wioszczyny, przyjeżdża nauczyciel z wykładem wy­
kazującym zgubne skutki działania alkoholu, wlększ~ 
śmiertelność, zwyrodnienie, przestępstwa l t. d. Wie· 
śniacy z· uwagą 1 przejęciem słuchają odczytu o tym 
wrogu ludzkoścJ. Nauczyciel kończy swe przemówlenie 
hasłem: _Nie pijcie alkoholu!" Zebrani z uznaniem przy)· 
mują słowa mówq. 

- Bo i poco mamy pić ten szkodliwy trunek -
mówią między sobą-Kiedy mamy dobr~ wódkę l piwo. 

Zdarzenie to. zawsze przychodzi mi na myśl, gdy 
wszelkiego autoramentu reformatorzy, wykazać się sta· 
rają, że prawo harcerskie zabrania tylko picia wódki, 
a nic o piwie lub lembardzlej o .. bezaikoholowem•. 
domowego wyrobu winie 1"\le wspomlne. 

Wygląda to tak, jakby chciano w nas wmówić, że 
harcerstwo zasadniczo bojkotuje tylko wyroby Pańslwo· 
wego Monopolu, popierając prywatną Inicjatywę Haber· 
buschów. Gotzów l Innych, a zwłaszcza domową pro· 
dukcję . 

1'\oina się uśmiechać z powiedzenia ciemnych 
chłopów bukowińsklch, conajmnle) jednak 1. polltowa· 
niem spogląda~ naleiy oa tego rodzaju k9mentetorów 
naszego prawa. Ich .giossy" *) Idące po llnjl Interesów 
właścicieli browarów, nie mogą być przez nas za wio· 
ściwe uzna w ~n e, nam bowiem o troch Q wainlejszą c ho· 
dzi linję - o linję lrzetwości zdrowia - Harcerstwa 
i Narodu. 

• • • 
Słusznie zwrócił dr. B. Duchowlcz w pracy swo­

jej, poświęconej organizacji walki z alkoholizmem, uwagę 
na panoszenie stę wśród nas rotmaitych pljac~lch plose· 
nek, które tak glęboko weszły do rodzinnego .reper­
tuaru," że dużego trzeba będzie wysiłku, żeby je siam· 
tąd wyciągnąć. 

W jednym z takkh .utworów" p. n •• Pije Kube"­
groią nieszczęśnikowi, ktory nie wypije. wzl~clem .we 
dwa kije- poczem nastąpi operacja zwana tu wdzięcz· 
nie i dyskretnie .łupu-cupu. • 

Mila ta obietnica. prawdziwym chyba l~klem na· 
pawa~ musiała ludzi czasów dawnych, bo rzadko kto 
od picia się uchylał. 

Obecnie. rzecz ta zmieniła sl~ o tyle, że wpraw­
dzie nigdzie, a przynajmniej rzadko gdzie. abstynentowi 
.Łupu-cupu" robią. patrzą nań jednak z gl~boklem 
politowaniem . 

Biedny! Nie wie ile w ten sposób rotkoszy. w na­
szem królkłem życiu zaznać może. Niedawno np. udo· 
wadniał mi jeden pan, że mazura dobrte zatańczyć nie 
sposób, gdy się nie wypije 2 kieliszków wódki. Staralem 
się wybić mu to z głowy masami przykładów. Żałuję, 
że nie mogłem pokatać mu mazura tańczonego przez 
ósemk<: trzynaslaków ·na Ich balu. Pewnie by skapltu· 
lował. 

• \V tygodniu obecnym, w tygodniu trzetwoścl, har· 
cersiwo musi sobie za cel postawić nietylko wykazanlo, 
że jest wrogiem al~oholu w~ wszvstklch Jego przeje· 
wach ale również że ta abstynencja nie jest joli l mś cię· 
żarem i pokutą robiącą r. nas jakichś clerpl~tnlków, ale 
radością l chlubą. ' 

Zet do. 

•) Glosse-uwega, komentert do artykułu' prewe. 
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Korespondencyjne zawody lekko-atletyczne zo· 
stały jut rozstrzygnl~te l przyniosły nowych .mistrzów 
harcerskich". T. zw. mistrzów oficjalnych, gdyż jeśli 
chodzi o wyniki, nie są one lepsze niż te, jakle uzyski· 
wali zawodnicy harcerscy w zawodach lokalnych. 

Rozejrzyjmy się w Iabeice l porównajmy z wynl· 
karni podaneml w 36-37 N-rze .. Harcerza•. z roku ub. 

1()() m. 
l m. Przepiórka J. (11.6) Warszawa. 

11 m. Badura R. {11.9) Siąsk. 
III m. Włóczka (12.0) Sląsk. 

4()() m. 
l m. Wlóczka (56) $1ąsk. 

11 m. Jastrzębski (56,3) Siąsk. 
III m. Przeplócskl (57) Warszawa. 

• 4 X J(}() m. 
l m. Sląsk (49) l Huf. Mlkoiów. 

11 m. Mazows>.e (50) Przasnysz. 
III m. Mazowsze (51) Ursynów. 

1500 m. 
l m. Czytewskl (4.34,6) 35 W. D. H. (Warsz.) 

11 m. Koska J. (4.41) Siąsk) 
III m. Malinowski (4.43) Ursynów (Maz.) 

Sztafeta t()() X 200 X 400 X 80() m. 
l m. Warszawa (4.02,3) 23 W. O. H. 

11 m. Mazowsze (4.1) Przasnysz. 
III m. Matowsze (4.1.4) Ursynów. 

Dgsk. 
l m. Pablś (31,75 m.) Ursynów (Maz.) 

11 m. ·Michałowski (30.93 m.) 17 W. O. H. 
III m. Jastrz~bskl (29.35 m.) Sląsk. 

Oszczep. 
l m. Kola (45.07 m.) 19 W. D. H. (Warsz.) 

11 m. Pablś (41.50 m.} Ursynów. 
III m. Strzelecki (40.27 m.) Pultusk l (Maz.) 

WoJ. 

. H. (Warsz.) 

archiwum 

W og6lnej punktacji: 
l m. Chor. Sląska 125 pkt. 

11 m. • Mazowiecka 122 pkt. 
III m. .. Warszawska 101 pkt. 
IV m. • Krakowska 39 pkt. 
V m. • Wołyńska 29 pkt. 

Teraz coś z rzeczy aktualnych. 

• • • 
Kom. Chorągwi S!ąsklęj z początkiem lutego b. r. 

przeprowadzi harcerskie zawody narciarskie w okolicy 
Bielska. 

Na program zawodów zloią się 
l} Skokl-bieg 8 km. (juniorzy) oraz 18 km. {sen· 

j orzy, 
2) Bieg drużynowy (8 km) po 5 ludzi o mlstrzo· 

si wo Chorągwi. 
3) Bieg zjazdowy 3 km. 

Dnia 3.1 odbyło sl~ zebranie Walne H.K.S. Czuwaj, 
na którym wydzlał złożył .sprawozdanie z talorocz· 
nej pracy. 

Ze sprawozdania wynika, że w roku 1928 H. K. S. 
Czuwaj -PrzemySI liczył 8 sekcyj. 

Najczynniejszą byle sekcja lekko-atlelqczna, ktO· 
ra zorganizowała 3 razy zawody lekko-atl. w ramach 
klubu, oraz brała udział w e zawodach organizowanych 
przez P. Z. L. 1\. 

W okregu pr1emysklm nalety Sekcja ta do bardzo 
ruchliwych i wartoSi:iowyth klubów. 

\V tabeli ogólno· polskiej Czuwajowa sztafeta 
4 X 400 m. została zaliczona w r. 1928 do jednej z 10 
najlepszych. 

Sekcja. piłki noJ:nej posładala 2 drużyny, 7. któ· 
rych l-sza rozegrała 23 spotkań, drużyna 11-ga 9. 

Obydwie drużyny rozegrały 32 spotkań zdobywa­
jąc 68 bramek, a traCI\C 60. 

Sekcja. wodna (wioślarsko·plywacke) zorganizowa· 
na jest w drużyn~ żeglarską l jako taka pracowało 
w minionym sezonie. 

Sekcja zimowa startowała 2·krotnle w zawodach 
narciarskich urządzanych przez Przem. Tow. Narc .. oraz 
urządziła kilka wycieczek treningowych. Prata szla 
opornie, gdyż Sekcja posiad<) tylko 2 pary nart. 

Sekcja gier l zabaw urządzała dwa razy w ty­
godniu treningi gier sportowych. a w porze wleczoro· 
we) odbywały si~ raz w lygodnlu gry pokojowe. 

Sekcja szachowa nie oslągn~la poziomu roku 
ubiegłego. Odbyła kilkanaście zebrań, na których grano 
w szachy i inne gry, czytano pisma i t. d. 

Sekcja lurystyczna powstela dopiero 13.X 1928 r. 
i liczyła 13 członków. W roku bleglym zrobiła 3 wy· 
cieczki w okolice Przemyśla. 

Sekcja kolarski' nie pracowała wtale. ' 
Z imprez wewn~trzno • klubowych zorganlzowal 

Klub 2 opłatki (1.1 1828 l 2tl.XII 19281 oraz śwl~cone. 
Klub cieszy sl~ poważeniem u władz miejsco· 

wych tak sportowych jak l wojskowych l dlatego czlon· 
kowie jego byli powoływani na naczelne stanowiska 
w miejscowych Instytucjach sportowych. 

Chudg lis. 

Nr. 4. 

• 

' 

• 

Co słychać w Z. H. P. 

BYDGOSzcz: 

Na początku blerzącego miesiąca tutejsze har· 
cersiwo urządziło wieczór, na który zlotyły się: przed­
stawienie, żywe obrazy. oraz deklama<jc. 

GNIEZNO. 

l Dr-na Hart. w dniu Nowego Roku zorgańi zowala 
w pi~knie przybranej świetlicy wieczorek gwiazdkowy. 

ŁOWICZ. 

Dnia 12 b. m. Łowiekle Kolo Przyjaciół Harc. zor· 
ganizowalo zabawę tancczn11. 

ŁÓDŹ. 
Dorocznym zwyczajem harcerki łódzkie zorganl· 

zowaly .choinkę" dla najbiedniejszej dziatwy. Dzieci 
otrzymały wiele praktycznych l mllyth podarunków. 

MIKOŁÓW (Śląsk). 

6 ub .. m. zorganizowane zostało Kolo Przyjaciół 
Harc. przy Z.!ńskiej Dr-nie Harc. 

NOWY Sf\CZ. 
Dnia 22 u. m. odbyło · się zebranie Oru!yny Star· 

szoharcersklej. Orutyna składa sl~ z nauczycielek i 
akademików w liczbie 100 członków. 

PJ\RYŻ. 

Naszym harcerzom, przebywaj~cym na emigracji 
udało sl~ zdobyt własną siedzibę w Paryiu. Również w 
tych dniach odbyło się uroczyste poświ~cenie Ich sztan· 
daru w obecności p. ambasadora Chlapowsklego, biskupa 
Chaptala, generałów Niessel l Henrls, oraz licznie ze· 
branej kolonjl polskiej. 

PIOTRKÓW . 
6-1. b. r. odbyła się uroczystoś( .choinki" har­

cersklej dla miejscowych drut.yn żeńskich i męskich. 

PŁOCK. 

6 b. m. harcerska dr·na teńska Semlnarjum Na­
uczycielskiego urz~tdziła choinkę dla biednych dzieci 
Płocka. Wieczorem zuś odbył się tradycyjny oplatek 
dr-ny łącznie z zaprouonyml g oś (mi. 

o 

Nr. 4. 

POZI'!J\Ń. 
6 b. m. XII Pozn. O. H. obchodziła uroczysloś( 

dziesięciolecia swego Istnienia. 
Rozpoczęto obchód MSZ'I świętą, po której na· 

stąpiło poświęcenie izby dr·ny, oraz akademja. Po po· 
łudniu harcerze odegrali sztuk~ teatralną, p. t. • W gOre 
serca•. wieczorem odbyła się zabawa tanec>.na. 

POZNJ\Ń . 

VI Pozn. Dr. Harc. im. H. Dąbrowskiego obcho· 
dzi w lutym b. r. pi~tnastolecle sw.ego Istnienia. 

POZNR.Ń. 

13 b. m. Kółko 1\malorskie przy l Herc. Dr-nie 
Lotnic~ej urządziło wieczornic~. 

RYBNIK . 

28 grudnia r. z, odbyło si~ walne zebranie Kola 
Przyjaciół H. Kolo istnieje 2 lata l liczy 57 członków. 

STRZEM IESZYCE. 

W dniu 20 stycznia b. r. odbył się kulig harcer· 
sk i l Plutonu 7 Zagl. Drut w Stnemleszycach. 
urządzony pr zez d-ha Heńka, przybocznego plutonu. 

O godz. 1500 zebJ'ali się druhowie koło świetlicy 
harcerskiej, zajechały cztery pary konnych sani, we· 
S?l~ czereąa harcerska rzuciła się do nich, przycze· 
plaJąC w rząd swe malutkie saneczki. Mllusińkich 
wsadziliśmy do dużych sań. Zabrzmiala pobudka har· 
cerska, ruszyły sanic. a za niemi dlugie rzędy saneczek. 
Wśród gwaru l :śmiechu mijaliśmy osiedla, a ludziska 

Dziesięciolecie Drużyny Polsklej 
w Diwińsku. 

Dziesi~ciolecie drużyny, a zarazem istnienia ru· • 
chu harcerskiego na b. Inflantach odbyło si~ bardzo 
uroczyście. Wśród go§ci był konsul Rzeczypospolitej 
p. M. Swierzbiński, dowódca dywizji gen. Danher, wy­
bitny przedstawiciel społeczeństwa łotewskiego, prezes 
/\nie i wiele innych osób. Druiyna otrzymała sporo 
powinszowań, adresów i depesz. wśród nich od mini· 
stra w'ojny. Obchód rozpoczęto hymnem państwowym. 
nastąpiło przemówienie drużynowego, Rota, przemówie­
nie p. Konsula, gen. Oanhera, p. 1\nźe. hufcowego pułk. 
Berisa, referat przybocznego o tyciu l pracach dru· 
źyny, pozdrowienie od b. drutynowego 1918-1921 
1>\. Szawdyma. od gości, harcerzy i od skautów l Innych 
drużyn. Jednym z najwznioślejszych momentów było 
przybijanie do sztandaru srebrnej tablicy z datami 
1918- 1928 i nazwiskami drużynowych M. Szewdyna 
l B. Raubiszki. Oh. Raubiszko został udekorowany od­
znaką skautową .Białej Llljl". 

Czyście już wpłacili 

prenumeratę za 

.J kwa.rta.ł 1929 r. 
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przy.stawałl i patrzyli zadowoleni na roze~miane buzia-
ki kilkudziesięciu harcerzy. , 

Po dwugodzinnej jetdzie wróciliśmy do izby. 
Weseli i rześcy, pełni radości i szczęścia rozbiegll się 
chłopcy do domów, rojąc plany drugiego kuligu. 

Jarema. 

SZCZEKOCINY . . 

Dnia 30 grudnia 1928 r, odbyła się odprawa zastę­
powych Hufca Szczekocińskiego. Na program odprawy 
tłozyły się: sprawy bieżące, omówianieakcji letniej oraz 
wzorowa zbiórka pr.owadzona przez jednego z zastępo­
wych. Po poludniu Zeńska Drużyna im. Królowej Jadwi­
gi i Ił. Męska im. Józefa Poniatowskiego urządziły cho­
i nkę harcerską, na której 3 druhny i 4 druhów skla- • 
dało przyrzeczenie , na ręce d-hny ph. J. Brzezińskiej 
i dh-a pr. Cz. Szwagrza~a. KQrowody, pieśni harcerskie 
i kolendy dopełniły reszty programu. 

•• 

KIELCE. 
· 4 ub. m. w świetlicy harcerskiej odbyła się choin­
na drużynowycli i przybocznych Hufca Kieleckiego. Uro­
czystoś~ tą urozmaicił swajem przybyciem .... w. Mikołaj. 
Kalendy, przemówienie hufcowego, Starego Kruka, oraz 
niektórych drużynowych, wreszcie herbatka zakończyła 
choinkę. · 

Dorocznym zwyczajem VIII Kielecka Dr. Harcerska 
lm. H. Sienkiewicza, urządziła 5 ub. m. choinkę harcerską. 
na której byli obecni również drużynowi kieleccy oraz 
opiekun Vlll drużyny. Rozpoczęto choinkę śpiewaniem 
koł end. Na u\\ agę zasługuje, gromada wilczęca 14 chłop­
ców licząca, która wykonała l<ilka gier wilczęcych pod 
kierownictwem swego instruktora. Choinkę zaszczycił 
swąją obecnoś'Cią dh,, ppu}k St. Jażdżyński, przewodni-
czący Z. O. Kielce. _ 

_ , Sz. W. 

KRÓLEWSKI\ HUTR. 
, .. 

W dniu S-go stycznia 1929 r .. urządzono w lokalu 
gimnazjum matematyczno-przyrodniczego choinkę. Har­
cerzy obecnych było ze stt•. Choinkę zaszczycił swoją 
obecnością p. prezydent Spaltenstein, opiekun drużyny 
p. Gardoń oraz Komendant Chorągwi druh harem. Mar­
jan lowiński. Urządzeniem herbatki zajęły się harcerki. 
Urządzono również wystawę prac. Na wyróżnienie za­
sług iwa ły prace piórkowe, pi!P.czkowe oraz int·oligator­
skie. Zastęp na Jamboree wystąpił z doskonałem 4-o 
głosowem śpiewem. 

Hł\JDUKI. · 
Dnia 6 stycznia 1929 r. odbyła się w lokalu 

szkoły czwartej choinka, urządzeniem której zajęli się 
druhna Sadowska, druh CiastuŁa i druh Sołtysik. 
Obecni buli p. burmistrz .Grzesik, prezes miejscowego 
K P. H., Kom. Chorągwi druh. harem. M. Łowiński, 
Dr. Bielec, Komendanci hufców druhna Chojnacka i dh. 
Partyk~:~, delegacje drużyn. harcerskich z Załęża i Kró­
lewsklej Huty. Program. nadzwyczaj obfity. Zwłaszcza 
dobre były korowód, śpiewy i deklamacje. 

• 

• 
GDf\ŃSK. 

Dnia 5 stycznia o godz 5 po pol. zebrali się za­
proszeni goście, członkowie K. P. H. oraz harcerkil har­
cerze na obchód gwiazdkowy w sali Domu Polskiego. 
Pomiędzy gośćmi była p. ·Ministrowa Strasburgerowa. 
Uroczystość zagaił kapelan d·ny ks, Nagórski łamiąc się 
opłatkiem z bracią harcerską. Następnie odśpiewano 
kika kolend. Dh. Truszczyński R. odebrał od kilku harce­
rzy przyrzeczenie. ~o akcie przyrzeczenia przemówił 
do harcerzy dyr. gimn. polskiego w .Gdańsku p. flugus· 
tyński, nawołując do sumiennego wypełniania prawa 
harcerskiego, Miejscowe K. P-. ' H. przygotowa/o mały 
posiłek. Po posiłku harcerki i harcerze odśpiewali kilka 
kolend inscenizowanych dość pomysłowo. Zwracała uwa­
gę na siebie pięknie sporządzona stajenka. Własnoręcz­
na robota, harcerzy, którą pragną wystawić w Poznaniu. 

Po dokonaniu kilku zd}ęć, zakończono uroczys­
tość ó 9 godz. wieczorem odśpiewaniem: ldz1e noc . 

Szary Wilk. 

GRODNO. 
l 

Hufiec Grodzieński liczy 5 drużyn i 3 gromady 
starszoharcerskie. Po uporządkowąniu wszelkich zaleg­
łości, Komenda Hufca przystąpiła do zorganizowania 
kursu dla zastępowych, który będzie mial za zadanie 
przygotowanie wyszkolonych zastępowych dla miejsco­
wych drużyn. Kurs rozpoczął się dn. 24. l. 29. Komen­
dantem kursu jest Dh. W. Bublewski. Do cttwili obecnej 
zgłosiło się 70 druhów. 

Dn. 20. L 29 odbył się "opłatek" hufców żeńskie­
go i męskiego, gdzie każda drużyna wystąpiła z 15-to 
minutowym popisem. 

W najbliższym czasie zorganizowany zostanie 
harcerski kurs narciarski. 

MYSZKÓW. 

22 grudnia u b. roku 33 Z. · D. H. im. T. Kóściuszki 
w Myszkowie wraz z 14 Z. D. żeńską u rządziły trady · 
cyjny wieczór harcerski t. z w. "wlgigilję", na którą zło­
żyły się różne niepodzianki. · 

· ~Grubas. 

\ 

WŁOCŁł\ WEK. 

Dnia 30. ·xn. 1928 r. i dn. 6. l. 29 r. resztę drużyn 1 
włocławskich urządziło swoje choinki. fl mianowicie Ił 
żeńska im. płk. Emilji Plater, VI męska im. ks. Sz. Ko­
narskiego i VII im. Stefana Batorego. 

P. W. harc.w naszem mieście prowadzone jest 
przy Hufcu Włocł. Należą do niego druhowie z drużyn 
rzemieślniczych i ze szkół powszechnych w liczbie 24 
po ul<onczonych latach 16. -

Druhowie z drużyn gimnazjalnych ćwiczą w swych 
szkolnych hufcach. P. W. począwszy od kl. VI-ej, jako 
uczniowie swych gimnazjów. 

l Chudy Jei. 
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